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Próby konsolidacji 


W roku ub. rzuciliśmy na te łamy projekt zwo- 
łania do Warszawy Ogólnopolskiego Ziazdu O- 
orGdniczego celem zjednoczenia organizacyj ogrod- 
niczych i wyłonienia naczelnej reprezentacii ogrod- 
niczej. Projekt powyższy znalazł! odzew w spo- 
łeczności ogrodniczej czego dowodem listv, jakie 
wówczas napłynęły do redakcji oraz podchiwyce- 
nie iniciatywy przez inne ośrodki orwanizacyine. 


Jedną z takich prób, to zwołany przez Zw. 
zrzeszeń Ogr. Zjazd Delegatów w Warszawie w 
dniu 29 maja br. Opracowane uprzednio i popra- 
wione tezy miały być niejako konstytucją ogrod- 
liczą, konstytucją, pod którą nie wszyscy delegaci 
mogliby złożyć ze spokojnym sumieniem swój pod- 
pis. 

Reprezentowanych było na Zjeździe zaledwie 
16 organizacyj i instytucyj ogrodniczych, przeważ- 
nie już należących do Zw. Zrzeszeń. Wszyscy bo- 
dajże mówcy akcentowali potrzebę konsolidacji, ce 
świadczyłoby, że sprawa ta myślowo iuż dojrzała 
do realizacji. Słusznie też podkreślano. że aby 
dzieło to udało się, aby nie było tworem sztucz- 
nym, muszą doń wszyscy rękę przyłożyć. 


Wyłoniły się zasadniczo dwie koncepcie konso- 
lidacyjne — centralistyczna i decentralistyczna. 
Pierwsza wysunięta przez Rektora S. G. G. W. Dr. 
Górskiego zmierza do utworzenia jednolitej orga- 
nizacji p. n. „Polskie Towarzystwo Ogrodnicze“ 


z oddziałami wojewódzkimi i powiatowvmi oraz 
sekcjami zawodowo-branżowymi, czyli, że kon- 
cepcja powyższa przekreśliłaby  dotvcliczasowy 


dorobek, tradycje i odrębność oryanizacyiną. Dru- 
ga wysunięta i zawzięcie broniona przez p. Kubal- 
skiego, prezesa Związku Producentów Warzyw 
pragnie zachować szeroką autonomię orxanizacyj: 
ną, dorobek, tradycje itd., czyli że jest decentrali- 


Dążymy do odrodzenia 


styczną i w praktyce poza drobną reorganizacją 
byłaby rozszerzeniem ram dzisiejszego Zw. Zrze- 
szeń. Obszerna dyskusja jaka się wywiązała nad 
wspomnianymi koncepcjami stała się w końcu nud- 
ną i niebudującą polemiką, która toczyła sie głów- 
nie około sekcyj branżowo - zawodowych. stano- 
wiących zasadniczy punkt sporu. 


Często w trakcie dyskusji padało słowo .kapi- 
tal". Odnosiło się wrażenie, że niektórzy delegaci 
chcieliby widzieć w kapitale decydujący czynnik 
w procesie produkcyjnym. Jedynym, bodaiże, któ- 
ry zwrócił uwagę na ideologię, na problem socjal- 
Ry w ogrodnictwie był insp. Firas z Łodzi. Jakgdy- 


by w odpowiedzi na to padło lapidarne zdani 
prof, Gorjaczkowskiego „pieniądz łatwiej stracić 


niż ideologię". Pewnie, pieniądz łatwiej stracić, ale 
nie zapominajmy, że pieniądz jest tylko jednym z 
współczynników w produkcji ogrodniczej, że nai- 
istotnicjszym czynnikiem jest zawsze człowiek. I 
o tym człowieku jakgdyby zapomniano. 


Słusznie ktoś zauważył, że niedocenianie za- 
gadnień socjalnych, zagadnienia bytu ogrodnika — 
pracobiorcy zrodzić w nim może nastroje i nasta- 
wienia klasowe. A przecież nie barykady chcieli- 
byśmy stawiać, lecz na solidaryzmie społecznym 
oprzeć naszą działalność. Skoro jednak jedna stro- 
una stawia każdą sprawę na płaszczyźnie własnego 
interesu materialnego, zmusza tym samym również 
drugą stronę do tego. 


| zamiast konsolidacji, 
dekompozycja. 

Jeśliby ocenić przyszło rezultaty prowizorycz- 
nego głosowania za wyżej wspomnianymi koncep- 
cjami, to zwycięstwo Dr. Górskiego uznać by trze- 
ba, z konsolidacyjncgo punktu widzenia. za Pyrrhu- 
sowe zwycięstwo. 


pogłębia się wówczas 


ogrodnictwa polskiego! 
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Lachowość w szkolnietwie ogrodniezym 


Czytając artykuł dr. Goca w „P. G. Ogr.“ ogrom 
nie się ucieszyłem widząc, że nareszcie polscy [aclow- 
cy ockneli się i zabierają głos w sprawie tak dla pol- 
skiego ogrodnictwa donioslej, jaką jest nauczanie 
ogrodnictwa w naszych szkolach, tak wyższych jak i w 
niższych. 

Sam pierwszy w chwili, gdy w Krakowie oddano 
kierownictwo katedrą ogrodnictwa paleobotanikowi, 
skierowałem pismo protestacyjne do Wydziału Rolni- 
czego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Niestety głosu 
mego nie posłuchano, mimo, że jako absolwent tego 
Wydziału pisałem w interesie nauki i Uniwersytetu. 
Sprawa dostała się jednak na lamy pism codziennych 
u wreszcie i do pism fachowych, 

Przed niedawnym ezasem spotkalem się z jedną 
z absolwentek naszych kursów ogrodniczych z czasów 
ostatnich, gdy gospodaruje tam „fachowiec“ paleobo- 
tanik. W rozmowie z nią dowiedziałem się, że z sa: 
downietwa, działu tak dla Polski ważnego, zna tylko 
dokładnie historię sadownictwa w Polsce od ezasów 
chyba potopu, aż do czasów nowoczesnych. Sadownic- 
twa zaś praktycznego nie umie, nie miał jej bowiem 
kto tego nauczyć. O odróżnianiu poszczególnych gatun- 
ków drzew nie ma pojęcia i nie wie nie o tym, jak 
należy drzewa pielęgnować, jednym siowem nie umie 
sadownictwa. Kwiaciarstwa uczono mało, bo skreślono 
godziny tego przedmiotu na korzyść godzin historii 
ogrodnictwa. Ćwiczeń z kwiaviarstwa i warzywnietwa 
było mało, prowadzono natomiast ćwiczenia w badaniu 
budowy nasion i to takich, z jakimi nie koniecznie 
ogrodnik się spotyka. Rysować planów nie umie, bo 
jej tego nie uczono, wie natomiast świetnie jak należy 
drenować pola i umie robić analizy chemiczne. 

Pytam się wobec tego koleżanki po fachu, co za- 
mierza robić dalej? Otrzymałem odpowiedź, która mnie 


Techn. ogr. JÓZEF MACIEJEWSKI — Poznań. 


zaskoczyła. Ma ona bowiem zamiar przejść praktykę 
ogrodniczą przez 1 rok i poświęcić się nauczaniu o- 
grodnictwa. Nie wiem, czy taki zamiar będzie mogla 
urzeczywistnić, ale gdyby się jej to rzeczywiście uda 
lo, to w takim razie będzie świetną nauczycielką, ule 
chyba historii ogrodnictwa. Nie sądzę bowiem, aby pe 
takiej teoretycznej nauce, przy praktyce zapewne oi- 
bywanej sposobem domowym, mogla dać wiele, na- 
prawdę praktycznych wiadomości. 


Jeżeli więc w Krakowie nauka ogrodnictwa ogra- 
micza się do prehistorii, to zapewne w Poznaniu, gdzie 
profesorem ogrodnictwa został chemik od barwików 
roślinnych, słuchacze ogrodnietwa doskonale przepro- 
wadzą analizę wszystkich barwików w kwiatach i o- 
wocach, ale nie będą znowu umieli wcale ogrodnictwa 


Chciałbym wobec tego zapytać publicznie, co na te 
stosunki mówią Panowie Profesorowie ogrodnictwa 2 
naszych wyższych i niższych uczelni, co mówią fa- 
chowcy z naszych ministerstw, a wreszcie co mówi 
ogół ogrodników? 


Dobrze jest kpić, ale smutno jest pomyśleć, że 
nasza młodzież ogrodnicza wyjdzie ze szkoły catkowi- 
cie do pracy nieprzygołowana, wyjdzie zapewne zaru- 
żona tupetem swoich wychowawców i głosić będzie 
wiadomości niezawsze zgodne z praktyka. 


Sam ciężką pracą po studiach doszedłem do stano 
wiska, jakie dziś zajmuję, wiem, że praca ogrodnik: 
nie jest zabawą i nie jest łatwą. Jest natomiast bar- 
dzo odpowiedzialną, bo to co złego zrobimy, mścić się 
kędzie długie lata. 

Haslem więc naszym musi być usunięcie wszyst- 
kich dyletantów z pracy ogrodniczej tak społecznej jak 
i w szkołach. 


Bielinek kapustnik (Pieris brassicae L ) 


Do najbardziej pospolitych naszych motyli dzien- 
nych należy bielinek kapustnik, którego gąsienice pra 
wie co roku wyrządzają duże szkody w kapustach, ka- 
lafiorach itp. roślinach. 

Skrzydła samiczki bielinka są białe z czarnymi 
plamkami na wierzchołku przedniej pary skrzydeł 
oraz u dolnego brzegu, poza tym na środku tej pary 
skrzydeł znjdują się dwie okrągłe, również czarne 
plamki. Zaś na skrzydłach samezyka czarne plamki 
znajdują się tylko na wierzchołku przedniej pary oraz 
na górnym brzegu tylnej pary skrzydeł. 

Motyl doskonały żywi się słodkim nektarem kwia- 
tów i jako taki nie wyrządza żadnych szkód. Nato- 
miast jego gąsienice są nadzwyczaj żarłoczne i nie- 
kiedy w stosunkowo krótkim czasie niszczą prawie do- 
szczętnie wielkie plantacje roślin kapustnych. 

Młode gąsientczki po wylęgu z jajeczek mają bar- 
wę jasno-żółtą m czarną główkąisą mocno wydłużone. 
starsze przybierają barwę niebiesko-zielonawą z ezar- 
nymi plamkami i żółtymi paskami na grzbiecie i z bo- 
ków, posiadają trzy pary nóg członkowanych z przodu 


oraz w tyle ciała pięć par nóg mięsistych, opatrzonych 
zgrubiałą podeszwą, służących do obejmowania i eze 
piania się roślin. Razem więc gąsienica posiada osiem 
par odnóży. Odżywiają się obficie i szybko rosną, przy 
czym w ciągu wzrostu kilkakrotnie lenieją, t. zn. zrzu- 
cają starą skórę i otrzymują nową, 


Bielinek kapustnik pojawia się u nas w dwu po- 
koleniach. Motyle pierwszego pokolenia widzimy w 
kwietniu i maju, są nieliczne i nie zwracają na siebie 
specjalnej uwagi. Samiczki ich składają po kilkadzie- 
siąt żóltawych jajeczek na spodniej stronie liści, prze 
ważnie na chwastach z rodziny krzyżowych, jak: dzika 
gorczyea, łopucha itp, na których żerują potem wy- 
lęgłe gąsieniczki. W ezerwcu gąsienice pierwszego po- 
kolenia przepoczwarzają się i już w lipcu widzimy 
motyle drugiego pokolenia, w znacznie większej ilości 
od pokolenia wiosennego. Samiczki drugiego pokolenia 
skladają również w skupieniach jajeczka na spodniej 
stronie liści, szczególnie roślin kapustnych.  Wylęgla 
gąsienice żerują na tych roślinach, obiadająe liście, 
pozostawiając tylko grubsze żeberka tak, że w okre 
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sach masowego pojawu się bielinka kapusinika rośliny 
ulegają niekiedy prawie całkowitemu zniszezeniu, z 
których pozostają tylko szkielety. 

Gdy gąsienice dosięgają pełnego wzrostu, rozpo- 
czynają wędrować na pobliskie płoty, śeiany budyn- 
ków, poddasza, pnie drzew i upatrzywszy odpowiednie 
miejsce, przepoczwarzają się, przyczepiwszy się uprze- 
dnio do tych przedmiotów tylnym końcem ciała i w 
górnej części, zapomocą nitki.  Poczwarki te zimują. 
z których na wiosne ukazują się motyle. 

Bielinek kapustnik posiada w przyrodzie licznych 
wrogów, dzięki którym człowiek w walce z bielinkiem 
ma naturalnych sprzymierzeńców, przez których znacz- 
na część tego szkodnika ulega zniszczeniu. Jednym ze 
znanych pasożytów gąsienie bielinka jest niewielki 
owad błonkoskrzydły, zwany baryłkarzem (Micro- 
gaster glomeratus L.). Baryłkarz składa w ciało gą- 
sienie bielinka jajeczka, z których wylęgają się larwy. 
Żywiące się ciałem gąsienicy i w ten sposób je niszczą. 
Pod jesień można zauważyć na ciele gąsienic i poczwa 
rek bielinka liczne drobne, owalne, żółtawe oprzędy, 
zawierające wewnątrz poczwarki baryłkarza. Oczy- 
wiście, że oprzędów tych nie należy niszczyć, gdyż wy- 
lęgłe z nich owady będą w dalszym ciągu szerzyć zni 
szczenie w szeregach gąsienic bielinka. 

Również wiele gąsienice bielinka kapustnika ginie 
w czasie wilgotnej pory, atakowanych przez grzyby 
(Hntomophtora), Grzyby te opanowują ciało gąsienic 
bielinka, a następnie rozwijając się w nim, powodują 
szybką śmierć. 

Poza tym do wielkich sprzymierzeńców człowieka 
w tępieniu bielinka kapustnika należą ptaki, jak: 
szpaki, sikory, pokrzywki i inne. To też na 
leży je otaczać dobrą opieką, zawieszając skrzynki do 
gnieżdżenia się oraz tępiąc wałęsające się po parkach 
i ogrodach koty. 

W okresie pojawu motyli drugiego pokolenia, któ: 
re jest najgroźniejsze, należy przystąpić do racjonal.- 
nego tępienia szkodnika. Najlepszym środkiem zarad- 
czym jest niszczenie jajeczek i gąsienic, dopóki te są 
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małe i trzymają się gromadnie. Lecz ręczne niszczenie 
można stosować na mniejszych przestrzeniach. Nato- 
miast, na większych plantacjach ręczne niszczenie nie 
opłaca się i tam trzeba stosować różne środki trujące, 
którymi albo opryskujemy, albo opylamy rośliny. 

Preparatów chemicznych przeciw gąsienicom bie- 
linka jest wiele, wymienię tu niektóre, jak: arse- 
nian ołowiu, arsenian wapna zieleń pa- 
ryska, „Mszycol* i inne. Sposób użycia podany 
jest na każdym pudełku. Nadmienię tu tylko, że przy 
stosowaniu tych preparatów należy zachować pewną 
ostrożność, gdyż są to środki trujące i nie należy 
wcześniej brać warzyw do spożycia, jak co najmniej 
w dwa tygodnie od chwili opryskiwania roślin. 

Dobre rezultaty osiąga się w niszczeniu gąsienic 
bielinka stosując płyn mydlano-nikotynowy 
lub popiół drzewny, przesiany przez drobne sito, 
albo sproszkowane wapno palone. Płynem 
mydlano-nikotynowym zraszamy rośliny, za pomocą 
rozpylacza, zaś popiołem lub wapnem posypujemy 
ręcznie lub opylamy główki kapusty, za pomocą spe- 
cjalnego mieszka. 

Płyn mydlano-nikotynowy przyrządza się w na- 
stępujący sposób: 2 kg gotowego ekstraktu tytoniowe- 
go miesza się w 100 litrach wody i dodaje się 2 kg my- 
dła szarego, rozpuszczonego w małej ilości ciepłej wo- 
dy. Przy użyciu należy płyn w beczce dobrze mieszać. 

Aby wyniki walki z bielinkiem kapustnikiem były 
pozytywne, należy pamiętać, że wszelkie środki zwal- 
czające tego szkodnika należy stosować zawsze w porę, 
a zatem w początkach pojawienia się szkodnika, a nie 
dopiero wówczas, kiedy rośliny ulegną zupełnemu zni- 
szczeninu. 

Podobny do bielinka kapustnika jest bielinek 
rzepakowiee (Pieris rapae L.), którego gąsienice 
są zielone, spotyka się je również na roślinach kapust- 
uych. Bielinek rzepakowiec pojawia się w mniejszych 
ilościach aniżeli bielinek kapustnik i nie wyrządza po- 
ważniejszych szkód. Zwalezać tymi samymi środkami 
co i bielinka kapustnika. 
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Nowe problemy w odżywianiu roślin 


Nauka o odżywianiu roślin przechodzi pewnego ro- 
dzaju kryzys. Do niedawna zajmowano się tylko tymi 
elementami, które w roślinie, w jej otoczeniu (w powie- 
trza, w glebie, w wodzie) znajdowały się w większych 
ilościach, lub których brak wywoływał szkody natych- 
miast widoczne. Pierwiastków tych jest dziesięć: wę- 
giel, wodór, tlen, azot, siarka, potas, fosfor, wapń, ma 
gnes, żelazo. 


W kulturach wodnych, w których reprezentowane 
były te właśnie pierwiastki, za wyjątkiem oczywiście 
tyeh, które roślina zielona pobiera z powietrza, roślinr 
doświadczalne rozwijały się, zakwitały i wydawały 
owoce. Wyciągnięto stąd wniosek, że wymienione wy- 
Żej pierwiastki są konieczne, inne natomiast, spotykane 
w roślinach przy analizie, uznano za towarzyszące, 

Wniosek ten stał się podstawą praktycznej nauki 
o odżywianiu roślin. Dlatego też uawozimy obecnie na- 
wozami pomocniczymi, zawierającymi przede wszyst- 
kim azot, potas, fosfor, wapń. 


Poglądy uległy jednakże modyfikacji. Okazało się 
kowiem, że szereg pierwiastków, występujących w bar- 
dzo małych ilościach odgrywa mimo to ogromnie waż- 
ną rolę w życiu roślin, że brak ich wywołuje przykre 
choroby przemiany materii, rzecz tym dziwniejsza, że 
większe ich stężenie wywołuje objawy zatrucia. Do 
takich pierwiastków należą: bor, cynk, mangan, miedź. 
Mówimy dzisiaj o makroelementach wymienionych 
wyżej 10 pierwiastków — oraz o mikroelementach czy - 
li o tych pierwiastkach, które działają w wielkim roz- 
cieńczeniu np. 1: 100000. 


Ciekawa pod tym względem jest praca W. Majera 
(Die Gartenbauwissenschaft, tom 11, 1937), nad obja- 
wami głodu borowego u siewek winorośli w kutluracł 
wodnych. Autor tej pracy stwierdza, że znajomość 
chorób przemiany materii u winorośli jest jeszcze bar- 
dzo mała. Liczne tego rodzaju choroby powstają przez 
niewłaściwe odżywianie roślin. Jeżeli chodzi o inne 
rośliny to np. już w 1914 r. wykazał Hudig, że mangan 
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leczy plamistość wywołaną suszą u owsa, a Hudig 
i Majer (1926-27) stwierdzili, że choroba nowin wywo- 
iana jest brakiem miedzi. Z badań Brandengurga (1931- 
32) wynika, że brak boru wywołuje zgnilizne liści ser- 
cowych (Herzfilule) u buraków pastewnych i cukro- 
wych. Winorośl okazała się specjalnie czułą na brak 
boru. W pożywkach, zawierających ten pierwiastek, 
winorośl rozwija się znacznie lepiej. Po 6 tygodniach 
od początku doświadezenia stwierdzono następujący 
stan rzeczy: 


Pożywka kontr. bez boru Pożywka z borem 
Mugość łodygi w cm. 5,45 9,8 
Powierzchnia liści w em? 24,6 91,4 
Jlug. korzenia pal. w em 9,8 25 
Dług. korz. boema. w em 51,8 541 


Jak z podanego zestawienia widzimy, różnice w 


rozwoju są istotnie ogromne. 


Amerykańscy badacze (Me. Hargue J. S. and Cal- 
fce R. K. — Journ. of Amer, Soc. Agr. v. 29. 19387) wy- 
konali doświadczenia nad wpływem mikroelementów 
na pomidory. Doświadezenia wykonano w 8 seriach: 
seria A — bez nawożenia, 
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seria B — nawożona azolanem wapnia, azotanem po- 


tasu, [osloranem potasu, siarczanem magnez 
i chlorkiein żelaza; 
seria C — nawożona tymi sunymi pierwiastkami, eo 


seria DB, z dodatkiem następujących mikroelemen- 
tów: manganu, cynku, boru, bromu, jodu, [luoru. 

Wyniki doświadczenia są następujące: 

W serii A rośliny miały po 6 tygodniach 6 cali wy- 
sokości, w serii B — 18, a w serii © — 25 cali. 

Rośliny serii A bez nawożenia wydały kilka kwia- 
tów, które opadły, owoców nie było. 

Rośliny serii B — czyli nawożone tylko makroele 
menlami zakwitly słabo, 25 pet kwiatów zawiązało 
OWOC. 

Rośliny serii ©, nawożone makro- i mikroelemen 
tami, kwilly obficie i 40 pet kwiatów wydało owoce, 
przy czym owoce tej właśnie serii były dorodniejsze 
i dojrzały o 2 tygodnie wcześniej. 


Powyższe dwa przykłady wziąłem z obfitej już dzi- 
siaj literatury na ten temat. Sprawa mikroelementów 
wiąże się ściśle z zagadnieniem harmonijnego nawo- 
żenia w ogóle i dlatego jest szczególnie ważną. 


BERNARD LISITAK, dypl. ogr. — Poznań. 


Drzewo - 


Urbanista, projektujacy nowa sieć ulic miejskich, 
nowe osiedla, czy też poprawiający arterie ruchu mie- 
dzy zwartą zabudową starych dzielnic, natrafia na 
trudne nieraz do pokonania przeszkody i zagadnienia 
z zakresu zieleni miejskiej. 


Rozbudowujące się miasto pochłania z krajobrazu 
wiejskiego obszar za obszarem i nadaje mu swoisty 
wygląd, oszpeca lub upiększa. Twórca zieleni miejskiej, 
przy zakladaniu jej w nowo powstającym osiedlu stara 
się zachować ślady pejzażu wiejskiego w nowym środo- 
wisku. 

Uchronione od siekiery wyniosłe drzewo, zabytek 
a wsi, omijane przez ruch uliczny, otoczone elewacjam: 
uaokolo stojących domów, świadczy o zdolnościach 
twórców miasta i kulturze mieszkańców. 


Gdy dziś w ruchliwym centrum miejskim przepro 
wadza sie zmiańy: rozszerza się jezdnie, burzy mało- 
wartościowe domy a stawia szeregi nowych gmachów. 
to jednocześnie w tym najbardziej uczęszczanym śro- 
dowisku powstają skwery, kwietniki, aleje. Przy tych 
rekonstrukcjach wyglądu miasta z szczególnym pie- 
tyzmem odnosimy się do nie tyle starych, ile potężnych 
i pięknych drzew. 


Bujnie wyrastające niejako z kamiennego bruku 
drzewo, wnosi do swego otoczenia powiew świeżości 
pejzażu wiejskiego i nasuwa przechodzącemu pod nim 
czlowiekowi weselsze niż szara codzienność refleksje. 


Sławne londyńskie, stare, samotne, otoczone żelaz- 
nyini plocikami i opicką ludności zabytkowe drzewa, 
nie są już dziś rzadkością. Wskutek powojennej roz 
budowy i przebudowy miast, sytuacyj takich jest na 
calym Świecie pelno. 


Przywiązanie ludności miejskiej do zieleni przeja - 
wia się nie tylko w opiece parków, kwiatów i drzew. 


pomnik 


ule i w powstawaniu coraz nowych obiektów sztuki 
ogrodniezej w mieście Na miejscu starego ementarza 
powstaje park, w pasie zburzonych fortyfikaeyj ciągną 


Oboźna. Fot. B. Lisiak. 


Warszawa — ul. 
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się promenady, wzrastają zieleńce, a na miejseu po 
salouego przez czas i gorsze warunki bytowania sa- 
motnego drzewa ulicznego wyrasta nowe, bardziej 


Poznań — Plac Wolności. 


Fot. Rubens 


przystosowane do walki z pyłem ulieznym, pelne życia, 
pielęgnowane młode drzewo, 


Stare, zabłakane w zaułku zapadłych w ziemię 
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dziadów i jest nam bliskie, bo razem z nim borykamy 
się z losem przez cztery pory roku. 

BRozgrzany bruk miejski mniej będzie dziesiatko- 
wal napływające na niego pokolenia wsi, im więcej 
chłodnego cienia rzucą nań korony drzew. 


Stare, zablakane w zaułkn zapadłych w ziemię 
domów drzewo, rozpościera zasłonę z liści i kwiatów 


Gdynia — Plac Kaszubski. 


nad nędzą ludzką i architekturą i trwa w tej pozie lata 
cale. — Czas i człowiek prostują zaułek, budują szere- 
giem nowe domy, a drzewo zostaje w miejseu i dalej 
rozpościera zasłonę zliści i kwiatów nad tętniącym pod 
nim nowym Życiem. 

Stare drzewo, wrośnięte w jezdnię uliczną, to po- 
mnik ku czet tych, co tworzą wśród zieleni rezerwoary 


zdrowia dla miejskich pokoleń. 


JULIAN PIWOWARSKI — Miechów. 
Pszczoła rasy Kaukaskiej 


Apis mellifica var. remipes Pallas) 
Odmiana Minerelska 

W państwie owadów mamy moc gatunków, ras i 
odmian. Nie brakuje więć ich również wśród pszczól. 

Jako długoletni hodowca pszczół kaukaskich po 
zwolę sobie rasę tą opisać. 

Otóż pszczola rasy kaukasko - Mingrelskiej zostala 
odkryta w 1928 r, przez ekspedycję naukową w krainie 


Mingrelskiej na Kaukazie. Jest to pszczola szara 
mniejsza i jaśniejsza od krajowej, tlo ma czarne, a 


włoski więcej srebrzyste. Matka jest szezuplej builowy. 
a ubarwienie pszczół i matek nie jest jednolite bo od 
5 do 25 proc. ma od 1 do 3 żólte prążki na odwloku 
Trutnie są jednakowego — czarno - inatowego koloru 
Główki pszczół! Mingrelskich są mniejsze, a szyjki 
dlaższe od miejscowych. Wstają wcześniej i później 
wracają do ula, a nawet podczas drobnego deszczu i w 
czasie upałów pracują. Są lagodne, także przy umiejęt- 
uym obchodzeniu się z nimi można obejść się bez siat- 


ki i dymu. Bez otwierania uli nie napadają. Są rojliwe, 
a roje bywają duże. 

Matki wczas sie niosą i szybko roje dochodzą do 
sily, mateczników zakładają po kilkanaście  Zimuja 
dobrze i mało ich spada. Skłonue są do rabowania cu 
zdych uli. Pszczoły Miugrelskie mają najdłuższy jezy- 
czek ze wszystkich znanych ras, bo doshadzący indywi- 
dualnie do 7.54 mm. przeciętnie 7.26 mm. (pomiaru do 
konal prof, Skorvkow), europejskie mają języczek dłu- 
gości 6.01 mm. włoskie 6.25 mm. cypryjskie 5.65 mm- 
Pluższy języczek, mniejsza główka i dłuższa szyjka, 
daje im możność wyzyskania miodu z kwiatów nie 
dostępnych pszczołom innych ras. 

Według pomiarów dokonanych przez Walerowicza 
(zagadnienie długojęzycznoścćci pszezół B. W. Nr. 12, 
1935 r.) zasieg języczka dochodzi do 9 mm, przeciętnie 
8.07 mm. Kielich koniczyny czerwonej ma długości 8 
mm. najwięcej 9 mm., napelniony bywa nektarem do 
> zum. a więc teoretycznie biorąc pszezoła Mingrelska, 
dostanie miodu z kielichów koniczyny czerwonej. 

W rzeczywistości oblatuje czerwoną koniczynę i z 
niej czerpie nektar. 
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Wydajność miodu przez pszezoly Minugrelskie w 
stosunku do miejscowych, jest znacznie większa. Zec- 
brany miód szyja białym woskiem, przez co plastry 
miodu stają się białe i ładne; taki miód może być pro 
dukowany w sekejach i będzie miał popyt w kupnie. 

Pszczoły Mingrelskie jako wydajniejsze i lagod 
nicjsze zasługują na wyróżnienie. Poza tym dają duże 
zasługi w zapylaniu czerwonej koniczyny. W gospo- 
darstwach rolnych produkujących nasiona koniczyny, 
hodowla ich jest b. pożądana. 

W Zwiazku Sowieckim pszczoły Mingrelskie wybi- 
jają się na pierwsze miejsce. Duże zainteresowanie bu- 
dzą w Stanach Zjednoczonych, w Niemeze > Francji, 
Czechosłowacji i innych krajach. 

Mają nastepujące, zalety: 

1) sa łagodne; 

2) nadzwyczaj pracowite; 

3) dają obfite zbiory; 

4) zimują dobrze; 

5) dzień roboczy jest u nich dluższy; 

6) nie dadzą się rabować; 

7) matki poddawane bezmatkom są przyjmowane 

chętnie. 

Najlepsze pochwały pszezoly 
w kraju i zagranicą. 

Ale mają i pewne wady, a mianowicie: 

1) wiosną wczas wylatują i dużo ich ginie; 

2) są skłonne do rabowań; 

3) rą rojliwe; 

4) znoszą dużo kitu. 

Jednak ich zalety przewyższają wady. 


Kaukaskie znalasły 


BERNARD GORECKI — Poznań, 
O czynną postawę 


Statystyki nie mówią ile. Jest ich jednak cala fa- 
langa. I nie tylko na dworze księcia Pana lub u Jaśnie 
Pani Hrabiny, ale również w każdym „Dominium“ no 
rowiedzmy poprostu w każdej „Psiej Wólce musi być 
ogrodowy. Przecież stół pański wymaga warzyw, 
kwiatów i owoców, a przy tym Pani Dziedziczka cheia- 
laby koniecznie ze sprzedaży ogrodowizny mieć jak 
największy dochód na opędzenie mnogich potrzeb do- 
mowych. Tym więcej, że jeśli ją nie stać na ogrodnika 
w pelnym tego słowa znaczeniu, to stać ją napewno 
na „ogrodowego“, — lokaja, polowego, podwórzowego, 
kucharza, szofera i bo ja wiem jakie lam jeszcze sta- 
rowiska „dworskie“ dałoby się skomulować. Krótko 
mówiąc, ogrodnik dworski z konieczności życiowej mu 
si być nieraz tą przysłowiową „Miidchen fur alles“. 

Żąda sie od niego wiele, nieraz ponad możliwości. 
Przedewszystkim fachowości, dlugolelniego doświadcze- 
nia, pracowitości, uczciwości i t. d. Zgoda! Ale w za- 
mian za co to wszystko? Za tę eharówkę od świtu do 
nocy, za znoszenie kaprysów Jaśnie Pani, lub Pani Go- 
spodyni, postawionej często wyżej w hierarchii dwor- 
skiej od ogrodnika — wynagrodzenie nie współmierne 
do stawianych wymogów i oddawanych przysłag. Be 
jest już tajemnicą poliszynela. że pensje ogrodników 
dworskieh są jakże często na poziomie pensji parobka, 
bywa że i niżej tego poziomu. i 

Ale błedem byloby podciągać wszystkich i wszyst- 
ko pod jeden strychulec. Tak jak nie można powiedzieć, 
że wszysey ogrodnicy są skrojeni na jećną miarę, tak 
sanio i warunki pracy i placy nie sa jednakowe. Obok 
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szarej masy, pędzacej żywot więcej. niż szary, niegodny 
zazdrości, raczej współczucia, są ogrodnicy dworscy, 
rzec by można snis generis „arystokracja“, której „nie- 
zgorzej“ się wiedzie, niekiedy nawet bardzo dobrze. 
Tych jest jednak nie wielu, coraz mniej. Reforma rołna 
niemiłosiernie wysadza ich z siodła. 

Taka już jest „rzeczywista rzeczywistość”, Że po- 
zwalają poniżać swą godność osobistą, że pokutuje 
wśród nich jeszcze kompleks niższości, że brak im po- 
sławy „sobiepańskiej”, że marnie są wynagradzani i 
traktowani, pozbawieni kawałka chleba na starość — 
to chyba nie tylko wina chlebodawców. 

Nie liczcie na mdły i zawodny humanitaryzm pp. 
Dobradziejów, demokracja jak stary pies bezzębny 
-zezeka, ale ugryźć nie może, poczucia krzywdy i upo- 
śledzenia nikt wam nie wynagrodzi. Sami stanąć mu 
sicie do szeregów solidarnie i godnie sami walczyć 7 
wyprostowanymi karkami o lepsze jutro. A wiee — do 
apelu! 


p 0 zez A et TYCZCE EW AREWNAROOWRROZGA 


Nasi Czytelnicy mają słos 

Pan St Kolasiński z Bielska wykwalifikowany 
ogrodnik, syn powstańca z 1863 r. Ojciec T-miu z rzędu 
nieletnich synów, w pelni sił fizycznych i umysłowych. 
mimo podeszlego wiekn (63 lata) chciałby. za wszelka 
cenę uzyskać stalą pracę, by móc wychować swych sy- 
nów na dzielnych Polaków. Między innymi pisze o 
swym tragicznym położeniu następująco: 

„Jestem zarejestrowany w doraźnej Pomocy Fun 
duszu Pracy — pracuje w ogrodzie miejskim od 5 ma- 
ja 86 r, i zarabiam ma każdego członka mej rodziny 
tycodniowo aż 2,50 zl. Z tych 250 zł mam każda 
żyjaca istotę wyżywić, ubrać, szkolne materiały opla- 
cić, czynsz mieszkaniowy, światło, opał itp.“ 

A dalej czytamy: 

„Za to, że wychowuję wysoko procentowy kapitał 
dla szeregów W. P, że wychowuję przyszłą obrone 
granie najukochańszej Polski, że pragnę wszelkimi si 
tami wychować zdrowych żołnierzy — nie ma dla mnie 
— tak wyjątkowego ojca, innej pracy w kochanej na-. 
szej Polsce, jak tylko z Doraźnej Pomocy. Jestem zroz- 
paczony i bezradny, nie wiem do kogo mam się zwró- 
cić o polepszenie warunków pracy i płacy.” 

Na dowód swych słów p. Kolasiński przysłał do Re- 
akcji fotografię swych dziarskieh synów, oraz ve 
skromnych swych zarobków prenumeratę roczną „P. 


a OS 


RÓŻNE WIADOMOŚCI 


Burze i grad niszczą sady. 

W nocy z 21 na 22 maja przeszły nad woj. kielec- 
kim silne burze gradowe. Na terenie gmin Górno : 
Wieliny, pow. kieleckiego grad zniszczył w 60 procen- 
tach sady owocowe, których drzewa zostały połamave 
lub powyrywane z korzeniami. 


Również nad gminą Cisów, pow. kieleckiego prze 
szła burza gradowa, niszcząc zasiewy w ogrodach i na 
polach w 75 procentach oraz wyrządzając duże spuslo- 
szenia w sadach owocowych. 


Zakładanie sadów na wsi. 
W planie pracy na rok 1938/39 postanowiłu luube!- 
ska Izba Rolnicza, że przykładem lat_poprzednich, roz- 
wijana będzie akcja zakładania sadów w takich wsiach 
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scalonych i koloniach z parcelacji, które posiadają od- 
powiednie warunki glebowe i gospodarcze, W pierw- 
szyni rzędzie zostanie zwrócona uwaga na tereny, ne! 
których już od szeregu lat prowadzona jest planow: 
praca w kierunku wytworzenia ośrodków sadowni 
czych. Dotyczyć to będzie głównie rejonów organizacj: 
gospodarstw przykladowych. 


Wystawa kwiatów w Gandawie. 

W Gandawie urządzane są co pięć lat prześliczne 
wystawy kwiatów. Pierwsza odbyla się w roku 1838 
ale wówczas było na niej tylko 50 gatunków kwiatów. 
Natomiast ostatnia w kwietniu bież, roku odznatzalu 
się miewidzianą dotąd wspaniałością i rozmaitościa 
liczni wystawcy zapełnili hale wystawowe olbrzymi- 
mi hortensjami, azaliami niczwykłych kształtów o mi- 
lym zapachu, orchideami, nakrapianymi tulipanami i 
tysiącem innych okazów. Na otwarciu wystawy obreny 
był król belgijski, żona prezydenta republiki francu- 
skiej pani Lebrun, przedstawiciel królowej holender- 
skiej Wilhelminy, korpus dyplomatyczny, najwyższa 
arystokracja itd. Jednym z wystawców był król bel 
gijski, który nadeslał ze swego zamku w Laeken wspa- 
niałe palmy. Jeden róg olbrzymiej hali zajeły prze 
dziwne odmiany kaktusów. Tłumy gromadziły się 
przed ogrodem chińskim, w pośrodku którego stal e- 
stetyczny pawilon, dookoła niego zaś minimalne drzew- 
ka i zabawne krzaczki liezące setki lut. Duże zainte- 
resowanie budziły również egzotyczne rośliny i cuda 
morskie. Laik na ich widok popada w zamieszanie i 
gotów jest uwierzyć, gdy go ktoś objaśnia, że duża 
część tych roślin należy do świata zwierzęcego. Naj- 
wyższy podziw wzbudzała roślina z pięknymi liśćmi 
awana dzbanecznikiem (Nepenthes), ktorej wierzehot- 
kowe części blaszki niektórych liści przekształcone sa 
w formę ksztaltnego dzbanuszka, zawieszonego na dość 
długim ogonku. Dzbanecznik należy do roślin „owado- 
żerczych*, a pułapką na owady są właśnie te zwiesza 
jące się dzbanuszki. 

Interesującym jest, że wśród roślin znalazło się 
wiele takich, które nie stosują się do zwykłych praw 
rasy i wchodzą w związki z obcymi przybyszami przez 
co powstają liczne mieszańce roślinne. 


Obok wspaniałych egzemplarzy roślinnych znała- 
zły na wystawie ilustrację także najnowsze środki che- 
miezne używane w ogrodnictiwe oraz budownictwo 
ogrodowe. Wystawa była dowodem, że poczucie piękna 
nie wygasło jeszcze w powojennej Muropie. W cissu 
trzech dni przesunęły się przez hale wystawowe nie- 
zliczone rzesze zwiedzających, pomimo, że karta wste- 
pu kosztowała sto franków. Szczęśliwym, którzy zna- 
leźli się, jakby w krainie baśni danem było bodaj na 


krótki czas zapomnieć o modnych hasłach dnia dzi- 
siejszego, jak celowość, praktyczność, oszezętlność cza- 


su i b. p. 
EOE E I 


Z ruchu organizacyjnego 


POZNAŇ 

Na ostatnim plenarnym zebraniu Oddz. Wlkp. ©. 
Z. Z. O. poza drobniejszymi sprawami omawiano spra 
wy związane ze Zjazdem Delegatów w Krakowie przy 
czym zgłaszano wnioski — p. Piotrowicz zgłosił 2 wnio 
ski, prez. Gorecki 6 wniosków, po czym wybrano 2 de 
legatów na Zjazd a mianowicie: prez. Goreckiego i 
Ostrowskiego. Następnie prez. Gorecki omówił stan 
naszego szkolnictwa ogrodniczego zwlaszcza wyższego 
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i odezytal rozolucje, którą jednogłośnie przyjęto. Na: 


sleme zebranie odbędzie się 12 czerwea br. 


SOMEFOLNO 

Kojo ©. Z Z. O. w Sompolnie wykazuje dużą ży- 
wotność. Ostatnie majowe zebranie zagaił prozos p, 
Śliwieki. W trakcie zebrania poza drobniejszymi spra- 
wami ustalono ceny na rozsadę warzywna, wyznacio- 
no terminy wycieczek — w maju do Zakrzewka (szkć - 
ki drzew owocowych) a w czerwcu do Poznania oraz 

sunięto projekt zorganizowania w porze zimowej 
kursu dokształcajacego dla «złonków, który to projekt 
zyskał aprobatę zebranych. Należy się spodziewać dal- 
szego rozwoju kola. 


SZAMOTUŁY 

W dniu 9 maja br. odbyło się zebranie Kola ©. Z. 
Z 0. Szamotuły w lokalu „Pod Baszta“. Zebranie za: 
gail prezes l. Stachowiak. Po odezylaniu protokółu 
| komunikatach wywiązała się obszerna dyskusja na 
temat szkód wyrządzonych przez wiosenne przymroż 
ki w naszych sadach i ogrodach. Następnie p. Mierzał 
opowiedział! swe wrażenia z tegorocznych Międzynaro- 
dowych Targów w Poznaniu, po czym zebranie wobec 
wyczerpania porządku dziennego zakończono. 


PORZĄDEK DZIENNY 
posiedzenia Ziazdu Delegatów C. Z. Z. O. im. J. 
Warszewicza w Polsce, z siedzibą w Krakowie, 
Stolarska 7 I! p. na dzień 5 czerwca 1938 r. 
1. Godzina 9-ta rano. Nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. J. Warszewicza w kaplicy ks. Lubomirskich w 
Krakowie, Rakowiecka 27. 


2 Zagajenie Zjazdu przez honorowego Prezesa Cen- 
trali p. Inspektora Wodwuda w lokalu Związku 
przy ul. Stolarskiej 7 II p. 

3. Wybór Prezydium Zjazdu. 
4. Odczytanie ostatniego protokółu ze Zjazdu Dole- 


gatów. 

5. Sprawozdanie Prezydium Zarządu GL, 
prezesa, Sekretarza i Skarbnika. 

6. Sprawozdanie Prezydium Oddziałów. 

7. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej Centrali i 
przedstawienie wniosku o udzielenie absoluloriunm: 

ustępującemu Zarządowi. 

$. Dyskusja nad sprawozdaniami. 

9. ló-sminutowa przerwa, 

10. Wybór Prezesa, Wiceprezesa, Sekretarza i Zastęp- 
cy Skarbnika i zastępcy, oraz trzech Członków Za- 
rządu. Wybór Komisji Rewizyjnej z trzech azłon- 
ków i wybór trzech ezłonków Sądu Polubownego. 

11. Sprawa reorganizacji zawodu ogrodniczego: a) 
Statut Rady Naczelnej, b) Statut organizacji pra- 
cobiorców im. J. Wanszewieza. 

12. Zbiorowe referaty pt. „Przygotowanie młodzieży do 
fachu ogrodniczego”. 

13. Wnioski i interpelacje. 

14 Zamknięcie Zjazdu i 
niezych. 


t. J, Dele- 


zwiedzanie zakładów ogrod- 


SPRAWOZDANIE 

z działalności Stowarzyszenia Techników Ogrodni- 
ków Absolw. Lub. Szkoły Ogrodniczei w Lublinie 

za rok 1937. 

(Dokończenie.) 
W ciągu roku Sekcja Pośrednictwa Pracy przy 
Stowarzyszeniu skierowała kilkunastu czlonków na 
wolne posady, względnie praktyki. Poza tym kilku 
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członków zarobkowalo w „Pogotowiu Ogrodniezym* 
podsekcji tstniejacej również przy Stowarzyszemiu. Dia 
usprawnienia prac „Pog. Oger.“ Stowarzyszenie nabylo 
przy pomocy Lub. Izby Rolniezej opryskiwacz, któr. 
oddaje wielkie usługi w walce ze szkodnikami roś lu 
„Pog. Oger.“ wykonywalo następujące prace: zaklaTano 
sady, ogródki ozdobne, prowadzono walkę z chorobami 
i szkodnikami roślin, oraz wykonano kilkanaście lu- 
stracyj nowozałożonych sadów owocowych, z drzowek 
zakupionych z firm żydowskich A dotychezasowye: 
wyników widać, źe „Pog. Ogr.* jest bardzo pożył esam 
podsekcją tak dla członków Stowarzyszenia, jak i dla 
publiczności i ma widoki rozwoju i powodzenia na 
przyszłość. 


Stowarzyszenie mając na celu rozwój ogrodnietwa, 
zwolalo konferencję ogrodnicza, by na niej omówi* 
niedomagania ogrodnictwa lubelszczyzny. Zarzad świa- 
domy celu nakreślił sobie plan konsolidacji orguniza- 
cyj ogrodniczych w Polsce. Bodźcem do tej syzyfowej 
pracy jest dotychczasowy chaos w życiu ogrodniezyj 
W tym celu Stowarzyszenie kontynuuje pracę w kilku 
kierunkach i tak współpracuje z praktykami ogrodni- 
kami, z Redakcja „Polskiej Gazety Ogrodniczej* i Ko 
miteten Organizacyjnym Absolwentów Szkół Ogrodni- 
czych w Polsce. Głównym celem jest spowodowanie 
powstania silnej jedynej centrali ogrodniczej, któraby 
mogła dźwignąć ogrodnictwo w Polste do właściwego 
stanu. 


Za eały rok sprawozdawczy odbyło się 9 zebrań, 
z czego przypada na: 1 walne, 5 zarządu, 8 intformacy i- 
ne. Urządzono 1 zabawę towarzyską, zwołano 1 konfe- 
rencje ogrodniczą i wzięto udział w wystawie ze stoi- 
skiem ogrodniczym w Lmblinie. Członków przybyło 10 
i liczba ich dochodzi obecnie do 60. Listów Stowarzy- 
szenie wysłało 110, otrzymało zaś 48. Sekretariat czyn- 
ny był co czwartek, prócz miesięcy wakacyjnych. 

Przy stowarzyszeniu istnieje biblioteka i czytelnia 
pism fachowych krajowych i zagranicznych. 


OGRODNIK 
kawaler, doświadczony, szuka posady samodzielnej lub 
jako pomocnik. Najchętniej w ogrodnietwie dworskim. 
Zgłoszenia proszę kierować: Adm. „Polsk. Gaz. Ogr“, 
Poznań, Strusia 8, m. 5. 
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NAJNOWSZE, POŻYTECZNE RSIĄŻKI SADOWNICZE 


wydana w 1337 r. 
D-RA INŻ. JANA ŚLASKIEGO: 
„Podstawowe wytyczne dla zakładających i właścicieli 


sadów". Cena zł —,60. „Projektowanie sadu“ zł 1,50 
„Zakładanie sadu‘ zł —,60 „Pielęgnowanie sadu“ zł —,75 
„Formowanie i przycinanie drzew owocowych" zł 1,05 

„Sadownictwo karłowe' — zł 3,50 
Książki te można nabyć w księgarniach Oraz 
wysyła je iirma: „BRONISŁAW GAŁCZYŃ- 
SKI i JAN ŚLASKI", Piaseczno k. Warszawy, 
po otrzymaniu należności, bez doliczania 
kosztów przesyłki. 


w planach kampanii 


ogłoszeniowych doświadczenych firm 
zawsze figuruje dziennik 


„Express Lubelski I Wołyński" 


XV rok wydawnictwa. 
Najwyższy nakład na terenie 
Województw: Lubelskiego i Wołyńskiego. 


Bliższe informacje, egzemplarze okazowe, 
kosztorysy ogłoszeń — na każde żądanie. 


Lublin, Kościuszki 8. tel. 23-60. 


ZZO ŻÓĘZZE 
ŻA ŻZZĄ 


= 


25-ty rok wydawnictwa 


25-ty rok wydawnictwa 


„GŁOS LUBELSKI" 


Najstarszy i Najpoczytniejszy Dziennik 
na terenie województwa Lubelskiego i 
Kresów Wschodnich  — — 


Doskonały organ ogłoszeniowy. 
LUBLIN, ul. Kościuszki 10 
POJKTONNKISOFESOW=N=" 


25-ty rok wydawnictwa. 25-ty rok wydawictwa. 
nn 


TMOOCH 


„Polską Gazetę Ogrodniczą” 
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TOME NOEL OPOMON ALL OWAL LALA COLD IL 


Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Polskiej Gazecie Ogrodniczef". 


OGŁOSZENIA: Cala strona 120 zł. % str. 65 zł. 4 str. 40 zł 1/g str. 25 zł. 1/16 str. 15 zł. W tekście 25% drożej. 
Ogłoszenia drobne za każde słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Ogł. dr przyjmujemy wył. za gotówkę. 


PRENUMERATA: w kraju wynosi: Rocznie 250 zł, półrocznie 1,80 zł, kwartalnie 0,70 AB, 
Prenumeratę prosimy przekazywać na konto w P. K, O. w Poznaniu, nr. 201452 Centralnego Związku Zawodo- 
wego Ogrodników im. Józefa Warszewicza w Polsce — Oddz. Wlkp. w Poznaniu. 


Redakcja rękopisów nie zwraca i zastrzega sobie prawo zmian w rękopisach. 


Wydawca: ('entralny Związek Zawodowych Ogrodników im. Józefa Warszewicza — Oddz. Wlkp. w Poznaniu. 
Czcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu, św. Marcin 63. — Telefon nr. 22-40. 


